
Meandry jezyka

Florian Śmieja (Mississauga, Kanada)

Było to chyba jeszcze w 1935 roku, kiedy wychowawca tłumaczył nam zmiany w
nowej ortografii, która miała obowiązywać od 1936 roku i dotyczyć wielu imion, a
nawet nazwisk. Podpisywałem się wtedy Florjan Śmieja. W mig na kartce papieru
złożyłem zmieniony,  moim  zdaniem,  według nowych przepisów podpis  i  byłem
rozczarowany,  kiedy  nauczyciel  zgodzi  się  na  krótkie  i  w  imieniu,  ale  kazał  w
nazwisku przywrócić j. Może od tego momentu zacząłem dbać o pisownię mojego
nazwiska. Kiedy więc kujony i puryści trzymając się ściśle przepisów nowej ortografii
pisali w dopełniaczu “Śmiei”, protestowałem najpierw nieśmiało, a potem mocniej.
Odtąd mam problemy i mają je inni, którzy skłonni mi iść na rękę.

Tymczasem zacząłem krytyczniej patrzeć na odmianę rzeczownika kończącego się na
–ja. Nie będąc fanatykiem gramatyki przecież zauważyłem, że nazwiska z końcówką
–ja,  Zieja,  w  odmianie  zmieniają  temat  przed  dodaniem  końcówki  przypadku.
Tematem nazwiska Zieja jest Ziej, a nie Zie, także Śmiej, a nie Śmie. Dlaczego więc
“Śmiei” ma być poprawne?
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Przeszedłszy w Kanadzie w 1991 roku na emeryturę zacząłem latać do Polski, aby
uczyć  hiszpańskiej  literatury.  Dotąd  wypraw  tych  było  szesnaście.  Pierwsze
czteromiesięczne staże były we Wrocławiu. Na uniwersytecie poznałem znakomitego
językoznawcę profesora Jana Miodka. Okazało się, że skończył to samo gimnazjum,
co ja, w Tarnowskich Górach, a być może uczył mnie jeszcze jego ojciec w tzw.
Ćwiczeniówce. Zaprosił mnie do programu “Ojczyzna-Polszczyzna”. Zwierzyłem mu
się z  nękających mnie wątpliwości,  co do słuszności  niektórych reguł  ortografii.
Kazał uzbroić się w cierpliwość i zapowiedział zajęcie się tą sprawą rzeczoznawców.
Jest więc nadzieja.

Na razie zadowolić się muszę sporą notą pod hasłem “Śmieja” w “Słowniku Ojczyzny
Polszczyzny” Jana Miodka.

***

Jestem dumny z  polszczyzny  moich  dzieci  urodzonych  w Anglii.  Wracając  nocą
któregoś lata z wakacji na Opolszczyźnie do Zabrza, zauważyłem na szosie w świetle
reflektorów jeża.

Zatrzymałem samochód i iglastą kulkę, w którą się sympatyczny zwierzak zwinął,
wtoczyłem  nogą  do  pudła.  Następnie  spytałem  najstarszą  córkę  Anię,  jak  go
nazwiemy. Bez zastanowienia się powiedziała: “Jeżyk Śmieja”.


